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Memoryał socyalistów polskich z Galicyi I Śląska.
Pomyślne walki na froncie rumuńskim: 53C0 Jeńców i 17 armat. —  
Dyktatura w  Resyi.— Podwyższenie zasiłków  w gminach przemysłowych.

Po obradach Koła.
im  dalej od plenum Koła, <iem butniej pisze 

.Czas". Koło, nie kierowane rękom a stańczy­
ków, jest „n iepolityczne '1 i  m ętne i  sprzeczne w  
fcobie... Do czego przyczyn ią się stańczycy, to 
jest rozumne, co oni zwalczają, to —  niemądre... 
jest to buta dzieci oćwiczonych, k tórzy po 
Uryjściu z domu ojca  urągają ręce rodzicielskiej. 
S iedm iu konserwatystów  (z początku 9, potem  
t wystąpili) odgrywało tak skromną rolę, w y­
rzekało się z taką skruchą i  swojego „Czasu 
i swoich członków Izby panów, że z poczucia 
litości dano im  w  końcu spokój. A le  po Kole, po 
rozjechaniu się posłów udają w ielk ich  zuchów 
W „Czasie", a  nawet próbują denuncyować po li­
tykę Koła, jako politykę W ilsona i  L loyd  Geor­
g ia !  Oni, rodzeni braci gadzinowej „G “-prasy, 
forytowanej przez berlińskich polityków . —  Tą 
drogą poprowadzi „Czas" konserwatystów  do 
z u p e ł n e g o  upadku.

Nasze próby cyfrow e u s t a l e n i a  większości 
w  K o le spotkały się z  zupełnem niezrozum ie­
n iem  spraw na łamach „K uryerka". Jest on na 
tyle naiVnym , że n ie rozum ie rzeczyw istości 
dla siebie n iewygodnej. Otóż stw ierdzam y, że 
socyaliśei m ają  rzeczyw iście w yją tkow e stano­
wisko w  K ole polskiem . Jeżeli konserwatyści i 
dem okraci m a ją  razem  31 głosów, a ludowcy 
t endecy razem  28 do 30 głosów, to rzecz prosta, 
fce 8 głosów socyalistów  decyduje. W yn ika  z te­
go u ludzi m yślących wniosek, że albo demo­
kraci przyłączą się do ludowców i  endeków i  
w ten sposób będzie w iększość b e z  socyalistów, 
albo socyaliśei pozostaną decydującym  czynni­
kiem , czy też „języczk iem  u wagi"... Ponieważ 
zaś ze wszystkich stronnictw ludowych są par- 
tyą najściślej zorganizowaną i  teoretycznie 
najbardziej wyrobioną, w ięc niechaj n ik t nie 
spodziewa się, że w  danych warunkach można 
ich pociągnąć jak iem kolw iek  n ieum otywowa- 
nem  należycie wystąpieniem . Zresztą socyaliśei 
nikom u się nie narzucają, a  jeżeli czy endecy, 
czy ludowcy zesizliby z drogi 28 m aja  dla swo­
ich interesów  partyjnych, to .n iech a j już dziś 
wiedzą, że socyaliśei n ie m a ją  najm niejszego 
powodu w  takim  razie ich  popierać.

Im  w yraźn iej to dziś pow iem y, tem  lepiej dla 
obu stron. — Dziecinne zaś w ym ysły  brakowej 
prasy n igdy ani na krok nie odw iodły nas od 
zasadniczej naszej polityki.

Jak się biedna konserwa bała?
Środowy „Czas" w dwu miejscach stwierdza,

iż akces konserwatystów i  dem okratów  do re­
zolucyi 28 m a ja  był w yn ik iem  strachu.

Zasady tych panów n ie w ytrzym ały  próby og­
niowej „teroru, inscenizowanego w  Krakow ie". 
Spółka, kapitu lu jąc ze strachu, pocieszała się, że 
uchwały m ajow e pozostaną tylko „w y lew em  u- 
cizucia narodowego", który wyparuje, nie odcina­
jąc je j od zdawua wydeptanych ścieżek.

„Znaczna część posłów  przestraszyła się naci’  
sku“ ... powtarza jeszcze „Czas" w  artykule „Z 
dnia", przypom inając m iesiąc m aj.

Sierpień udał się natom iast tym  panom  le­
piej: Tym razem  —  w edle „Czasu" publiczności 
Przybyło n ietylko znacznie m niej, ale ta publi­
czność składała się przeważnie z „podlotków "
i  „n iedorostków".

W id ok  „pod lotków " n ie onieśm ielił już tak da­
lece konserwatywnych ojców  narodu, zw łasz­
cza, że przedtem  dostatecznie zaalarm owali za 
Pomocą „Czasu" policyę.

P rzy tem  wśród publiczności, z której część

„zam ów iona" była przez socyalistów, a część 
przez narodowych dem okratów brakło —  jak  
zdaje relacyę „Czas" ze swych w yw iadów  —  je ­
dnolitości —  i  „b lok " przedstaw iał się z  tego też 
powodu m niej groźnie... „N aw et śpiewy i  k rzy­
k i — dodaje „Czas" —  nie chciały się tym  ra ­
zem  udać —  bo do tego trzeba posłuszeństwa 
jednemu hasłu". „Toteż demonstranci rozeszli 
się, n ic nie sprawiwszy"...

Czy m oże być coś bardziej godnego politow a­
nia, jak politycy, którzy uzależniają swoje po­
stępowanie od tego, jak  się przedstawia ilościo­
wa kordon po licyjny i  jak  się „udają śpiewy"; 
którzy nie wistydzą się jaw nie przyznawać, że 
przerazili się spokojnej dem onstracyi w  maju, 
demonstracyi, której uczestnicy okazyw ali tylko 
zbiorowo życzenia społeczeństwa i  nikom u ni- 
ozem nie zagrażali.

Listy w a rs za w s k ie
W  oczekiw aniu  decyzyi. —  Pertraktacye. —  K a n ­
dydatury. —  Rozk ład  Centrum . —  Odroczenie T.

R ady  Stanu. —  Obicie Stadnickiego.
Warszawa, 5 sierpnia.

Ostatni tydzień przeżyw aliśm y w  nastroju  w y 
czekiwaniia szybkiej decyzyi co do utworzenia —  
jeś li już nie rządu, to przynajm niej rady regen­
cyjnej, która m iałaby przystąpić do tworzenia 
owego rządu. W yznaczano raz po raz term iny 
owej decyzyi, uzależniane od przyjazdu delega­
tów  obydwóch rządów  okupacyjnych, od w y ja z­
du tych delegatów do W iednia, dokąd m ia ł przy 
być kanclerz Rzeszy i  od ich  powrotu do W ar­
szawy.

Mówiono, że posiadają tak szerokie pełnom o­
cnictwa, iż nie. potrzebują już odnosić się ani 
do Berlina, ani do W iednia, tylko m ogą całą 
sprawę załatw ić ostatecznie i  n ieodwołaln ie na 
miejscu. Tym czasem  jeden term in m ija ł po dru­
gim , a  sprawa rządu nie posunęła się naprzód. 
Natom iast warszawskie koła polityczne pełne 
były najrozm aitszych pogłosek i plotek, doty­
czących pertrabtacyi, prowadzonych z poszęze- 
gólnem i osobistościam i i  organizacyam i. Do ra ­
dy regencyjnej p ierwotnie desygnowano obok 
ks. Lubom irskiego i  arcybskupa Rakowskiego — 
m arszałka T. Rady Stanu, N iem ojowskiego. Jed­
nakże bardzo szybko znikł z tej listy marszałek 
N iem ojow ski, co tłómaezono sobie stosunkiem 
zaprzecznym  ogółu społeczeństwa do T. Rady 
Stanu, za którą dziś stoi zaledw ie ty lko  rozla­
tujące się centrum.

W ysunęła się wobec tego kandydatura preze­
sa Rady głównej opiekuńczej, ks. Eustachego 
Sapiehy —  człow ieka cieszącego się ogólnem 
zaufaniem . N iebawem  jednakże zrozum iano, że 
w  obecnych, przewrotowych czasach tworzenie 
nowego ciała rządowego z samych książąt (w  
tem  jeden książę Kościoła) w yg ląda już zbyt 
dziwacznie. Zn ikł w ięc z listy kandydatów ks. 
Sapieha, natom iast umieszczono na n iej p. Sta­
niszewskiego, dyrektora Rady głównej opiekuń­
czej, również człow ieka nieposzlakowanej opi­
nii, cieszącego się w ie lk iem  zaufaniem —  i to 
niawet u bardziej lew icowo usposobionych ży­
w iołów .

Jednocześnie z terni pogłoskam i rozeszły się 
po W arszaw ie w ieści, że równolegle z pertrak- 
tacyam i, toczonem i w  sprawie utworzenia rzą­
du z prawicą, prowadzone są rokowania w  te j­
że sprawie z Centrum Narodowem . Chodziło 
o to, że praw ica zdecydowała się w  końcu wziąć 
udział w  rządzie, wychodząc z założenia, że woj 
na przedłuża się i, skutkiem tego, odkładanie 
budowy państwowości polskiej aż do czasu po

kongresie, m oże pozbawić praw icę w pływ ów  
Jednakże decydując się na udział w  rządzie, 
żyw io ły  praw icowe w ysuw ały szereg zastrzeżeń, 
w ypływ ających  z neutralistycznego stanowiska 
tych grup. Natom iast Centrum Narodowe goto­
w e było pójść na w s z e l k i e  ustępstwa, brać 
w ładzę za w s z e l k ą  cenę, chociażby ta  w ła­
dza w  rzeczyw istości była b lichtrem  zupełnym. 
Centrum wysuwało jako swych kandydatów  do 
rządu —  Łem pickiego, Sikorskiego i  innych, -h 
W yw ołało to przyspieszenie procesu rozkłado­
wego, nurtującego ten osobliwy tw ór polityczny 
oddawna i  znane już grom adne seoesye z Cen­
trum i  L. P . P .

W  trakcie tego wszystkiego pogłoski o rych- 
fcem utworzeniu rządu poczęły m ilknąć i  dziś 
m ów i się powszechnie, że zostało ono odłożone 
na m iesiąc, a może i  na jeszcze dłużej. Pozo­
staje w ięc na placu T. Rada Stanu, chroniona w 
nocy przez posterunek w ojskow y i  psa po licy j­
nego i  żyw iąca błogą nadzieję, że przynajm niej 
sądownictwo i  szkolnictwo zostanie je j rychło 
(?) oddane.

Świeżo wykluczony z grona kolegów  członek 
T. Rady Stanu W ładysław  Studnicki, został obi­
ty na ul. Foksal. Zastępca.

Konferencya sztokholmska.
M em orya ł polskiej party i soeyalno-dem okraty- 

cznej G alicy i i  ślą ska.
Kom itet ho leuderskc-skandynaw sk i przyjął 

dn ia  26 lipca delegata polskiej party i socyalno- 
demokratycznej G alicy i i  Ś lą ska  —  posła D a ­
szyńskiego, k tóry wręczył m u  im ien iem  swej 
partyi m em oryał. K ilk a  ustępów z tego memo- 
rya łu  brzm i: Delegaci polskiej party i socyali- 
stycznej w  W arszaw ie nie m ogą jaw ić się w 
Sztokholm ie, ponieważ ces. n iem ieckie władze 
okupacyjne odm ów iły w ydan ia  im  paszportów. 
M em orya ł przedkłada w ięc tylko im ien iem  pol­
skiej party i socyalno-demokratyczmej G alicy i i 
Ś lą ska  z tą uwagą, że oba stronnictw a od lat 26 
wspólnie tworzą reprezentacyę po lską  w  m ię­
dzynarodówce. 25 m ilionów  Po laków  wiedzie 
nadzwyczaj ożywione polityczna i narodowe ży­
cie.

u a  ru nu

1794 po dziś dzień podjęli 10 krw aw ych  wojen i  
rew olucyi w  celu oswobodzenia się. Po lacy  sc- 
cya la i dem okraci oświadczają, że dom agają się 
wolnej, 4 i  niezawisłej P o lsk i jako
rezultatu tej wojny. Bez wolnej P o lsk i nie w idzi­
m y  w Europ ie  żadnej m ożliw ości trwałego, o- 
partego na  dem okracyi pokoju. Jesteśm y za 
prawem  narodów  sam ostanow ien ia  o sobie, a 
przeciwko aneksy i i  kon tryhucy i i  wojnie gospo­
darczej, któraby nastąpiła  po dzisiejszej k rw a ­
wej wojnie. Jesteśm y za odbudow aniem  kra ju  
w spólnem i siłam i. D la  n a s kw estya w olności 
m órz jest kw estyą w olnego dostępu do morza. 
Jesteśmy zw o lenn ikam i swobodnego obrotu to­
warów  w  świecie, jesteśmy za pokojem  św iato­
w ym  na podstaw ie porozum ienia się ludów.

W id o k i feonierencyi.
„A z  Est" przytacza in form acyę z Sztokholmu, 

że w  pewnych kolach sztokholmskich panuje 
przekonanie, że konferencya, przygotowana 
przez Hendersona i  Thom asa snadnie może się 
zam ien ić na „konferencyę wojenną". Późny ter­
m in, 9 września, zdaje się został um yślnie dla 
tego wybrany, ponieważ w iadom e jest, że N iem ­
cy już 15 września muszą być z powrotem  
w  Berlin ie.
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Również nie zbyt optym istycznie zapatruje 
się na konferecyę sztokholmski korespon­
dent „Arb. Ztg.'1. W edług niego istn ieje poważna 
wątpliwość, czy i o ile  konferencya w yjdzie po 
za wzajem ne rekrym inacye narodowe, aby pod­
jęć rzeczyw istą akcyą pokojową. Burżuazyjna 
prasa wyzyskuje opozycyę we Francyi grupy 
Guesde‘a przeciw  konferencyi, jakoteż rezolu- 
cyę powziętą przez grupę Liebknechta przeciw ­
ko w iększości n iem ieckiej w  Niemczech. P o ­
wód, który Anglicy podali, żądając odroczenia 
konferencyi’ -a m ianow icie, że należy liczyć się 
z przybyciem  delegatów am erykańskich, wydaj e 
się m ało przekonywujący wobec znanego o- 
św iadczenia G o m  p e r  s a, odm aw iającego u- 
idziału w konferencyi. Autorytetow i Sztokholmu 
zdaje się również .bardzo szkodzić rozwój w y ­
padków  w  Rosyi, gdzie rozstrzygnięcie przesu­
w a się na rzecz dyktatury rządowej.

H u y sm a n s  generalnym  sekretarzem.
W  uzupełnieniu w iadom ości, że CzoheMze ma 

objąć przewodnictwo w  obradach sztokholm­
skich, podają p ism a niem ieckie na podstawie 
in form acyi sztokholmskich, że generalnym 
sekretarzem  będzie H u y s m a n s .  M iał on o- 
świadczyć, że oczekuje na konferencyę 200— 900 
delegatów  i 100 sprawozdawców.

W edług statystyki, pbdanej przez „Arb. Z tg " ,  
liczba delegatów, uprawnionych do głosu, w yno­
si 245, względnie 249. W  rachubę podwyższą nie 
są jeszcze w zięci delegaci soc. mniejszości nie­
m ieckiej.

Spraw ozdanie  Roza nowa o podróży do A n g lii 
i  Francyi.

Pet. ag. ogłasza, że na posiedzeniu rady de­
legatów' robotników i  żołnierzy członek w ydzia­
łu wykonawczego Rozanow odczytał sprawozda­
nie ze swojej podróży za granicą, którą podjął ze 
3w ym i kolegam i, by rokować w  sprawie m ię­
dzynarodowej konferencyi socyalistycznej. — 
W  sprawozdaniu powiedziane jest: Podstawa
dla m iędzynarodowej konferencyi socyali sty­
cznej jest korzystna. W szyscy zgadzali się na to, 
te konferencya zbliży chwilę pokoju. Socyalisty- 
nzna mniejszość n iem iecka przy jęła  program  
Rosyan w  całości. W iększość nie okazałą takiej 
gotowości, m im o to oświadczyła, że podda się 
również uchwałom  konferencyi i przyjęła także 
program rosyjski. Kom itet holnedersko-skandy- 
mawski zrazu życzył sobie, by uchwały konfe­
rency i nie by ły  obowiązujące, lecz w  końctt 
odstąpił od tego i przy ją ł także program  rosyj­
ski. Co się tyczy kom isy i berneńskiej, która w y ­
znaje zasady zim m erwaldozyków, rozb iły się 
wszelkie usiłowania delegatów rosyjskich, by się 
z tą  kom isyą porozum ieć. Angielska partya na­
rodowa i  -większość socyalistów  angielskich od­
m ów iła w zięcia udziału w  konferencyi. Socyali- 
ści francuscy zaproponowali odroczenie konfe­
rencyi. W  końcu oznaczono dzień 9 września 
jako term in konferencyi.

Z  R o s y i.
Front ro sy jsk i rozluźn ia  się dalej.

Biuro W o lffa  donosi: N a  gran icy galicyjsko- 
rosyjskiej, jakoteż w  krańcu wschodnim Buko­
w iny sytuacya niezmieniona. Front ro sy jsk i w  
Karpatach  powoli, pod nacisk iem  austro-wę- 
gle isk ich  wojsk, dalej sio załam uje. N a połu­
dnie od Bystrzycy sztu rm em  wzięto wzgórza: 
M onte Tejaru, M en ie  Stege, Ceeula i  Som aruk. 
Po silnem przygotow aniu  ze strony artyleryi, 
dnia 7 sierpnia o godz. 9 w ieczorem , nieprzyja­
ciel zaatakow ał siln ie  na północ od doliny Ca- 
sinu. A tak  ten za łam ał się w śród najcięższych 
i  krwawych strat nieprzyjaciela. Tak  samo za­
łam a ły  się silno kontratak i na północ od 
Fokszany, gdzie sprzym ierzen i n a  zachodnim  
brzegu Seretu dalej naprzód kraszą.

D ykta tu ra  K ierońskiego.
Kieroński, wspierany przez Korniłowa, zaczy­

na wprowadzać w wykonanie w ładzę dyktator­
ską. Aresztowania i kary śm ierci wśród wojsk 
m oożą się i n ie omi j aj ą nawet wysokich oso­
bistości wojskowych. Przeciw ko Brusiftowowi 

wytoczono śledztwo, gen. Hurko został areszto­
wany i um ieszczony w  w ięzien iu  piótrogrodz- 
klfn. Komendant flo ty  bałtyckiej, adm irał W e r -  
d e r e w s k i j ,  otrzym ał rozkaz storpedować o- 
kręty wojenne, stojące na kotw icy pod Kron­
sztadem w raz z ich -zbuntowaną załogą. Czyn­
ność tę wykonać m ieli m arynarze angielscy. 
W erderew skij nie usłuchał rozkazu, tłómacząc 
że nie m ożna używ ać” państwowej siłę zbrojnej 
jako narzędzia w, wal ce  wewnętrzno-politycznej. 
Adm ira ł został uwieziony.

Kierenski w ydał rozkaz —  jak donoszą „T i­
m es" —  uw ięzienia Trockiego.

W edług depeszy „M orn ing Post" podaje 
„Abend", że Kierenski podpisał akt, którym  roz­

ciąga nad cafą Rosyą europejską stań wojenny.
Gen. W asiikov skij, gubernator wojskowego 

okręgu piotrogrodzldego, oświadczył —  według 
„M atin " — że zam ierza całą siłą poprzeć rząd 
tym czasowy i energicznie zwalczać wszelką 
próbę rewolucyi tak z prawej jak  i z lew ej stro­
ny. P ierw szym  jego czynem będzie wysłać na­
tychm iast w ojska znajdujące się w  Piotrogro- 
dzie na front.

N ow y rząd  rosyjski.
N ow y skład gabinetu rosyjskiego przedstawia 

się następująco: K i e r e ń s k i j prezydent m in i­
strów  i m inister w ojny i  m arynarki; S a w i n ­
ić o w  kierownik m in isterstwa w ojny; L e b i e -  
d i e w  kierownik m inisterstwa m arynarki, N i e ­
k r a s o w  min. skarbu i równocześnie zastęp­
ca prez. m in istrów  w  razie jego nieobecności; 
B e r n a c k i j  kierownik m in isterstwa skarbu; 
A k s e n t i e w  min. spraw wewnętrznych: T e -  
r e s z c z e n k o  min. spraw zagraniczych; P r o ­
k o p o w i c z  m in. handlu i przem ysłu; C z e r ­
n o  w- min. roln ictwa; S k o b i e l e w  min. pra­
cy; P i  e s  z e c h o  n o  w m in. żywnościowy; N  i- 
k i t i n  m in. poczt i telegrafów : O l d e n b o r g  
m in. ośw iaty; Z a r u d n y j  m in. spraw iedliwo­
ści; K o k o s z k i n  kontrolor państwa; W u r e -  
n e w  min. robót publicznych, K a r a s z e w  pro­
kurator św. Synodu.

W idm o reakcyi ukazuje się.
„Raboczaja Gazieta" ogłosiła rewelacye o ta j­

nym  zw iązku ros. generałów, m a jącym  nn celu 
przywrócenie mnoarchii. Do zw iązku tego m ają  
należeć gen. Evert, Gurko, Ruskij, Brusiłow, 
Radko D im itrjew  i t. d. W  miastach kontrrewo­
lucyjną akcyę prowadzą żyw io ły  umiarkowane, 
po wsiach byli członkowie czarnosecinnych 
zw iązków. Antysem ityzm  robi postępy na wsi. —  
W  szeregu m iejscowości wybuchły już pogrom y 
żydów. W  najw iększym  pogrom ie żydów  w  K ijo ­
w ie  brali udział żołnierze i oficerowie. Kom itet 
żydowski w  Odessie zwrócił się do prez. Kie- 
renskiego o poczynienie na czas zarządzeń.orze- 
ciw  pogrom om  w  południowej Rosyi.

P rasa  francuska  o Rosyi.
Prasa francuska z natężeniem  śledzi rozwój 
wypadków  w  Rosyi. Panuje ogólne przekonanie, 
że zjednoczenie, dokonane na posiedzeniu no­
cnym z 3 na 4 sierpnia w  Pitrogrodzie, nie o- 
znncza zakończenia kryzysu.

„Temips" wywodzi, że nie oddałoby się żadnej 
usługi Rosyi i  sojusznikom, gdyby się zakrywa­
ło rzeczyw isty stan rzeczy; naród, który nie 
umie ująć w dyscyplinę własnej wolności, zbli­
ża się do ostatecznego rozbicia się na części.

„ L ‘Heure" oświadcza, że K ierenski m usi czy­
nić nadludzkie wysilenia, aby ty lko Rosyę obro­
nić; obecnie zatem państwa zachodnie muszą 
liczyć tylko na siebie i  tylko one m ogą w yw al­
czyć pokój.

W ojna światowa.
R u m u n ia  za dalszą wojną.

Depesza „M orgenztg." podaje, że król rum uń­
ski Ferdynand zwołał w  Jassach radę koronną, 
na której uchwalono tak długo stawiać opór 
nieprzyjacielow i, aż A nglia  wypełn i swoi a na­
danie we Flandryi.

Za przykładem  RMn i Syam®.
Pism a nowojorskie przynoszą w iadom ość z. 

Buenos Ayres, że rząd argentyński zerwał sto­
sunki z N iem cam i i wystosował do N iem iec ka­
tegoryczną notę, na którą odpowiedzi żąda w  
oznaczonym terminie.

W edług Agencyi Havasa rząd republiki L i ­
fe e r y  i, która już od 1 Q lipca zerwała stosunki 
z N iem cam i, Wydał Niemcom wojnę. Poddani 
n iem ieccy zostali natychmiast uwięzieni.

Walki na froncie rumuńskim.
Dzisiejszy kom un ikat donosi:
C iu p a  w ojsk gen. m arsza łka  poinegp Ma. 

ckansena: P róby R u m u n ów  1 Rosyan, aby uzy­
skane północ cd Focisani niem ieckie korzyśc i 
w yrów nać s iln y m i a takam i m asow ym i, rozbiły 
się zupełnie. N i sprzyjacie’ stracił do wczorajsze­
go wieczora 50 oficerów i  3300 żołnierzy w jeń­
cach, prócz togo 17 dział i  ponad 30 karab inów  
maszynowych i  m iotaczy m in.

Front w ojsk gen. pu łkow n ika  arc. Józefa: 
TJ walczącej przy węgierskiej wschodniej g ran i­
cy a rm ii gen. pu łkow n ika  bar. Rokra, przyszłe 
wczoraj praw ie na wszystkich cdćiukaeh frontu 
do bitew, m ających  przebieg pom yślny, w  któ ­
rych  z y sk a liśm y  na terenie. Gwałtowne ataki 
nieprzyjaciela zostały krw aw o odparte. W  po- 
łudn. B ukow in ie  w ydarła  nasza kaw alerya Ro- 
syanom  po k ilk u d n io w ym  zaciętym zm agan iu

się pod W a m ?  dwie jedna za drugą leżące po­
zycye na wzgórzach, Obecnie posuw a się ona 
k u  Gurahnm ora.

Dalej na  północ nie nastąpiła żadna zm iana 
w położeniu.

K R O N IK A .
Kraków, czwartek 9 sierpnia:

3 rocznica 8 sierpnia w  W iedniu, a „N. Refor­
m a". 7j W iedn ia  rozesłano do prasy polskiej ko­
munikat, donoszący o obchodzie 3 rocznicy 6
sierpnia, na który złożyło się nabożeństwo w  ko­
ściele polskim  -na Rennwegu i uroczysty w ie­
czór w  lokalu L ig i kobiet ze słowem wstępnem 
i produkeyam i muzykalno-wokalnem i.

„N a  wieczorze —  dodawał ów  kom unikat —> 
-zainieyowano składkę na legionistów  w  Szczy- 
piónnie".-

Otóż „N . R e fo rm a ", pow tarza jąc cały ów ko ­
munikat, nawet w cudzysłowach, zeskamotowa- 
ła to zdanie. W iem y, iż naw et władze {niemie­
ckie, które Królewdaków-l egkmi stów osadziły wt 
S zc zy p ió rn ie , nie p rze szka d za ją  organizowaniu 
dla n ic h  pomocy, te m b a rd zie j wobec złych w a­
runków zdrowotny-.#.

Tylko „N . R eform a" nie chce, by je j czyteln i­
cy dow iedzieli się, że grono Po laków  w iedeń­
skich zapragnęło okazać pomoc internowanym  
żołnierzom .

N ie będziemy tu tracili słów na ocenę. „N ow a 
Reforma." m a już ustalona, reputacyę.

W szystk iem i g ło sam i przeciw  jednemu.
W  dziennikach warszawskich znajdu jem y ko­
m unikat z 28 posiedzenia T. Rady Stanu, w  któ­
rym  znajduje się ustęp, dotyczący znanego na ­
szym  czyteln ikom  wniosku, przedłożonego ko­
m isarzom  okupacyjnym  w sprawie usunięcia  
Siudm ckiego ze składu Rady.

B rzm i on tak: „N a  ternie posiedzeniu, rozpa­
trywano i  przyjęto w szystk iem i g łosam i przeciw ­
ko  jednem u wniosek o wyłączenie p. W ł. Stu- 
dnickiego z lis ty  członków T. Rady  Stanu."

Baczność kolejarze! Donosimy, że „K o le ja rz" 
ukaże się nieodwołalnie 15 b. m. i zostanie na­
tychm iast rozesłany. Uprasza sic o dalsze za­
mówienia, celem  uregulowania nakładu. 7. kraj. 
sakretaryatu organu contr. Kaczanowski.

Podwyższenie eony węgla. M agistrat krakow­
ski podwyższył przedwczoraj cenę maksymalną; 
w ęgla  pruskiego, a to: - "'-r*—

1 ) w ęgla  pruskiego w  składach przy dworcach 
kolejowych od 1 cetnara cłowego z 3 K  30 h  na  
3 K  80 h; ^

2 ) za dostawę do domu i zniesienie do p iw n i­
cy od 1 cetn. cł. z 46 h na 70 h;

3) w ęgla  krajowego w  składach drobnych 
handlarzy w  mieście, od 1 cetn. cłow. z 2 K  20 h 
bez dostawy na 2 K 50 h;

4) w ęgla  krajowego w  drobnej sprzedaży spo­
sobem ro-zwozu przez uprawnionych, w  workach 
plom bowanych z dostawą do domu od 1 cetn. 
cłowego z 2 K  50 h na 3 K.

Na przedstawienie „DJablicy" Karola Schón-
h-erra, które się odbędą w  piątek 10  i w  sobotę 
11 b. m. pod protektoratem  Kraj. Stow. Czerw. 
K rzyża w  sali „Soko ła "’ (b ilety do nabycia  w  
księgarni p. Krzyżanowskiego, Rynek gł.) przy­
jeżdża umyślnie ze Lw ow a p. W anda Siem s-: 
szkowa dla. kreowania ro li głównej. Inne role 
spoczywają w  -doświadczonych rękach artystów  
sceny naszej pp. Zygm unta Noskowskiego i W ł. 
Żarskiego. Pow inno to być najlepszą rękojm ią, 
że n iezwykle interesujące to przed stawi en Te 
pod w zględem  artystycznym  pow iedzie się zna­
komicie.

„Tydzień  opieki legionow ej" w  Rzeszowie roz­
pocznie się w niedzielę dnia 12  b. m. kwestą 
w  kościołach i po ulica-ch miasta, sprzedażą od­
znak i wydawnictw , a po południu o g&ftz- 4 
odsłonięciem  „Tarczy Legionów " i  wbijaniem  
gwoździ do tarczy. ,

Zaprzysiężeni robotnicy w w arsztatach Skody. 
Zarząd w ojskow y w  warsztatach Skody w  P il-  
znio zakazał —  jak  in form uje „N ow a D ola" — 
zaprzysiężonym  ro-boluikom fabrycznym ; 1 . na­
leżenia, do politycznych zrwiązków, 2. współ­
udziału w  publicznych zgromadzeniach, demon- 
stracyac-h i t. p. w  mundurze, a w zględn ie naw et 
w  czapce wojskowej, 3. wszelkiego współpraco- 
w n lc tw a  w  redakeyach i wydawnictwach oeryo- 
dyc-znycli pism, w  których oniawi-a się polity­
czne albo społeczne sprawy, 4. należenia do n ie­
politycznych zw iązków  bez poprzedniego uw ia­
domienia o tym  zarządu wojskowego.

Sbcyalifita. podsekretarzem  stanu  w  Niemczech.
Tow. d r Muller, sekretarz zw iązku n iem ieckich  
'konsumów robotniczych, został m ianowany pod­
sekretarzem stanu (zastępca m in istra) w  w ojen ­
nym u rzę d z ie  żywnościowym . Tow. M ueller ja ­
ko odpowiedzialny redaktor socyalistyczny, był 
swego czasu oskarżony o zbrodnię obrazy m a­
jestatu i został skazany, lecz po 3 m iesięcznym  
pobycie w  w ięzien iu  uzyskał wznow ienie proce­
su  i został uwolniony. Tow. M ueller nie wstę­
puje  do rzą d u  z jakąś m isyą polityczną, lecz 
jako d zia ła c z spółdzielczy i znawca spraw apro- 
w izacyjnych. ,
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W to rko w a  „N . R e fo rm a 11 podała w  ko re sp o n ­
d e n c ji z  W a rsza w y  p o w tó rze n ie  ja k ie g o ś w y ­
w ia d u  z  c zło n k ie m  T .  R a d y S ta n u , h r .  W . R ot 
s tw o ro w sk it t i1, zachwycając s ię  jego „ m ę sk ie m , 

v stanow czem  o d p a rc ie m " za rzu tó w , c zyn io nyc h  
T .  Ra d zie .

W  w y w ia d z ie  ty m  m ia l l i r .  R o s tw o ro w sk i po­
m ię d zy  in n e m i ośw iadczyć, żo T .  Rada S ta n u  
n ie  m oże ustą p ić  p rzed  czasem  wobec tych , k tó ­
r z y  - - p rzy ta c za m y d la  k ró tk o śc i ty lk o  fra ze s 
ko ńc o w y c h a ra k te ry s ty k i —  „ z  u ltrh -u g o d o - 
w ycb sp rzy m ie rze ń c ó w  daw nej R o s y i p rze ­
d z ie rzg n ę li s ię  o d ra zu  w  id e a lis ty c zn y c h  obroń- 
Iców n a jc zy stszy c h  i  bezw zględnych p ro g ram ów  
na ro d o w yc h ".

Obecnie tenże sa m  h r .  R o s tw o ro w sk i w  w a r­
s z a w s k im  „ K u ry e rz e  P o ls k im "  p ro stu je  re lacyę 
ze sw e j ro zm o w y :
< „N ie  było —  p isze  —  n a to m ia st w  ro zm o w ie  
m o je j żadnych w  s to s u n k u  do na szyc h p rze c i­
w n ikó w  p o lity c zn y c h  — re k ry m in a c y j.  Daleką, 
b yła  odem nie w sze lk a  m y ś l p o lem iczna .
! „N ie  pozw a la  m i b o w ie m  * -  ko ń c zy ł —  na to 
a n i m o je  obecne sta n o w isko , a n i w y ją tko w o  
tru d n a  i  d ra ż liw a  sy tu a c ya  w e w n ę trzn a ."

Otóż trze c ia  część k ró tk ie g o  w yw ia d u , k tó re ­
go p rze d ru k  podała była „N . R e fo rm a " p ośw ię - 
jcona była o stre j ro zp ra w ie  z  K o le in  M ię d zyp a r- 
ityjnem.
? C zy  byłoby to ta k b e zc ere m o nia ln ie  zm y ś lo n e m  
p rze z  d z ie n n ik a rza , czy też htr. R o s tw o ro w sk i po 
fa kc ie  sa m  u lą k ł  s ię  w ła sn yc h  słó w , w zg lę d n ie  
został w  ty m  -sensie  z re f le k to w a n y  p rze z  sw o ­
ich  bliskich?

B ą d ź ja k  bądź —  pochwały, k t ó ry m i 8 °  ob­
d a rz y ł ko re sp o nd e nt „N . R e fo rm y " za „ m ę sk ie  
Ftanowcze odparcie" po tem  sp ro sto w a n iu  w y ­
pad ły bardzo n ie w c ze h iie .
■ Może d la  o d m ia n y w  n a jb liż s z e j ko re sp o n­
d e n c ji „ R e fo rm y " zn a jd z ie m y  pochw ały dla w  y - 
j t r a w n o ś c l  hr. R-, k t ó ry  p o tra fił w  ro zm o - 
iwie o sytuacyi n ie  dać s ię  porwać p rą d om  po­
lem icznym , pomnąc przytem  o swojem stano­
w isku, w ykłu ęza ją c e m  w sz e lk ie  podsycanie 
sporów...
; Bo korespondent „N . R eform y" przed T. Radą 
iw struny pochwalne uderzać musi...

Kraków przed katastrofą 
węglową.

Ze sfer partyjnych otrzym ujem y n a s t ę p u c y  
iartvkuł.- r

W szystkie skargi i  k rytyka działalności W o­
jennej Centrali Handlowej w  prasie krakow ­
skiej, oraz w  m iejsk iej kom isy i aprow izacyjnej 
na  n ic się nie zdały.

Obecnie nadchodzi do K rakow a w ęgie l prusk i, 
Iktóry otrzym ują tylko zam ożniejsze koła luduu- 
Śd  i  to całem i fura/wa lub nawet wagonam i, 
•podczas gdy najuboższa ludność musi całem i no­
cam i w yczekiw ać ma otrzym anie  1/t cutnara 
w ęgla  przed m ie jsk im  składem w ęgla  przy u licy 
-Warszawskiej. Zdarzają s ię 'te ż  częste w ypadki 
O m d l e n i a  z powodu ścisku, jak i przed tym  
składem  panuje. Zam iast rozw ozić w ęgie l w  
K rakow ie  i po gm inach podmiejskich, jak  to 
sw ojego czasu m agistrat robił, zmusza się lud­
ność Krakow a i  z gm in  podm iejskich (Ludw i- 
howa, Grzegórzek, Zakrzówka, Dębnik), aby się 
po w ęgie l udawała na ulicę W arszawską, gdzie 
się znajdu je m iejsk i skład węgla. Bardzo czę­
sto się zdarza, że przychodząc na m iejsce, do­
w iadu je się zrozpaczona ludność, że w ę g l a  
n i e  m a  i  wraca próżno do domu. P 0 w ęgie l j 
musi się chodzić 2 razy, a to raz po kw itek, a ' 
'drugi raz po w ęgie l. Zam iast zdecentralizować ■ 
sp, zedać w ęgla  i  otworzyć filię  w  K rakow ie sa- i 
tiiym , P o d g ó rzu  i  gm inach p o d m ie jsk ic h , m a- ! 
gi . , spoinie z w. C. H. w ydał polecenie
kój umiem* by w y sy ła ły  w ęgle pod rozm aitem i 

a w  celu rozwozu w ęgla  we workach 
. ' b ie d n ie jsze j lu d n o śc i. Ty m c za se m  te pro- 
t “*"ovv ..ie f i r m y  d o sta ją  węgle krajowe, lecz co 

tym  w ęglem  dzieje, to  ta jem nic a , bo lud­

ność biedna wcale tego węgla n ic  dosta je. N a - 
Ica loby w ięc ze s iro u y  m a ig s tn i tu  pouczyć lu d - 
i ’ość, że w ęgie l t i k i  m oże pobierać u  pewnych 
f irm ,  k tó ry c h  n a zw isk a  n a le ży  podać do w ia ­
d om ośc i p u b lic zn e j.

N a le ży  też p rz y d z ie lić  odpow iednią ilo ść  wę­
gla. d la k o n su m u  robotniczego w D ębn ika ch. •— 
W  tej sp ra w ie  była  ju ż  deputacya u  w ic e p re zy­
denta Fed erow ic za , k tó ry  p rz y rz e k ł  ze s t ro n y  
m ia sta  gorące poparcie te j sp ra w y. N ie  może­
m y  p rze c ież dopuścić, by uboga lud no ść  podczas 
z im y  w yc ze k iw a ła  g o d z in a m i na */» cent. wę­
g la i  dlatego m u s im y  ju ż  te ra z poczynić  w s z y s t ­
k ie  m o ż liw e  k r o k i,  by nasze s łu szn e  żąd an ia  na ­
ty c h m ia st  sp ełn ione zo sta ły .

Zam iast taniego węgla drogie drzewo!
Z a rzą d  m ia s ta  za m ia s t  p rze d sta w ić  rzą d o w i, 

że w ęg ie l p ru s k i,  k t ó ry  na d chod zi do K ra k o w a , 
b yłb y u ży te c zn ie jszy m  d la  k o le i,  p rze m y słu  i  za­
kła d ó w  w o jsko w yc h , a n iż e li d la  opału dom ow e­
go i  poczyn ić  s ta ra n ia , by u w o ln io n o  w ęgie l k ra ­
jo w y  od re k w iz y c y i d la  w o jsk ą  i k o le i, s ta ra  s ię  
n a jb ie d n ie jsze  lu d no ść  zaopatrzyć  w  drzew o i  to 
nie rąbane. Obecnie 1 cetnar m e try c zn y  węgła 
kra jo w e g o  k o sz tu je  lo ko  sk ła d y  m ie js k ie  K  3.48, 
za ś 1 m e tr cetn. d rzew a bukowego m a k o sz to ­
wać K  14. Wobec tego, że 1 cetnar m e tr. węgla 
odpowiada m n ie j w ięcej 3 cetnarom  m e tr. d rze ­
wa, p łac iłaby lud no ść  n a ju b o ższa , w lic za ją c  k o ­
sz ta  p i’zyw o żu  i  rą b a n ia  d rzew a oko io  K  50 za ­
m ia s t  E  3.48.

N a ta k ie  ro zw ią za n ie  k w e s ty i w ęglow ej abso­
lu tn ie  się. n ie  zgadzam y. Z  pow yższego w y n ik a , 
że lu d no ść  bogatsza, k tó ra  obecnie za o p a tru je  
s ię  we w ęg ie l p ru s k i,  będzie m ia ła  opał s to su n ­
ko w o ta n i, podczas gdy n a jb ie d n ie js i będą pła­
c i l i  za  d rzew o ho rend a lne  su m y . N a ta k i zb yte k 
mogą sobie p o zw o lić  k la s y  u p rzy w ile jo w a se , a 
n ie -p ro le ta ry u sze . N a le ży  w ięc n ie  dopuścić, do 
takieg o ro zw ią za n ia  k w e s ty i opału i  d la  sana- 
c y i tych s to su n k ó w  żądać:

1 )' dopuszczenie fachowców, araz kół konsu­
m entów  do rady kontrolnej p rzy W ojennej Cen­
tra li handlowej, a to W celu w glądn ięcia w  ma- 
nipulacyę rozdziału  węgla,

2 ) zniesienie rekw izycy i taniego w ęgła  krajo­
wego dla celów w ojskowości i  kolei, a przezna- 
czene go na potrzeby ludności,

3J rów nom ierny rozdział w ęgla  dla wszyst­
kich interesowanych kół ludności i  przem ysłu 
(n. p. na karty),

4) decentralizacya obecnego składu m iejskie­
go w ęg la  i  utworzenie fil i i  w  mieście, Podgórzu 
i gm inach podmiejskich,

5) rozw óz w ęg la  w  workach po wszystkich u li­
cach Krakow a i  gm inach podmiejskich.

N a końcu chcem y zwrócić uwagę na niera- 
cyonalne przeznaczanie w ęgla  pruskiego dla 
G alicyi a w ęgla  galicyjskiego dla m iejscowości 
poza galicyjskich . Przedewszystkiem  w yw óz 
w ęgla  ga licyjsk iego z zagłębia krakowskiego, 
w  pobliżu Krakowa, n. p. do W iednia, nie 
potrzebnie obciąża transporty kolejowe. Bliższą 
przecież drogą do przebycia ma węgiel pruski 
do W iednia, niż ga licy jsk i do W iednia. Także 
ta ry fy  kolejowe są znacznie wyższe, szczególnie, 
jeże li się uwzględni niższą wartość opałową 
w ęgla  galicyjskiego. To  też dla W iedeńczyka 
różnica ceny w ęgla  pruskiego a galicyjskiego 
jest nie w ielka, tem bardziej, że w ęgie l pruski 
zaw iera w ięcej kaloryi.

W reszcie zaznaczamy, że w ęgie l ga licy jsk i 
przeznaczono obecnie do opalania młockarń w  
Galicyi, że to m a  być rzekom o tylko zaliczką, 
która będzie zwrócona później ze Zapasów wę­
gla pruskiego... chyba po wojnie.
, Sprawa w ęglow a jest piekąca i  przed zim ą 

pow inna być rozwiązana.

Sądy cywilne w wschodniej Galicyi.
W  uzupełnieniu sprawozdania kom isyi praw­

niczej donieść należy, że k o m isya  uchw a liła  je­
dnogłośnie wnioeuk posła Steinhausa, w zyw ają­
cy rząd  do bezzwłocznego reaktyw ow ania  w szy­
stk ich  a.fdów cyw ilnych  w  okręgach sądow ych 
Tarnopol, Brzeżany, Stanisławów , Gzortków  i  
Złoczów. K ie row n ik  m in isterstw a spraw iedliw o­
ści, Schauer, p rzyrzekł w ydać natychm iast za­
rządzenie w  tej spraw ie  i  ośw iadczył równocze­
śnie, że zwróci się do naczelnej kom endy arm ii 
z zapytaniem, czy lw ow sk i w yższy sąd krajow y 
może być z O łomuńca przeniesiony do Lwowa.

Podwyższenie zasiłków w gminach, 
uznanych przez namiemiestnictwo 

za, przemysłowe.
O kólnik iem  nam iestnictwa z dn. Ł  V II, 1917 

L. 117.167/K. Z., zam ieszczonym w  książce p. K  o-

n o p k i ;  „Zasiłk i i wsparcia wojskowe", której 
w łaśnie 8 wydanie wyszło, uznano po m yśli 
par. 3 c. rozp. ces. z dn. 30 m arca 1917 r. nastę­
pujące m iejscowości za przem ysłow e:

Pow ia t polityczny B iała:
Bór łodygowski, Bór w ilkowski, Buczkowice, 

Bujaków, Bystra, Czaniec, Dankowice, Godziski, 
Hałcnów, Hecznarowice, Huciska, Janowice, K a­
niów , Kaina, Kęty, Kobiernice, Kom orow ice, K o ­
zy, L ipn ik, Meszna, M iędzybrodzie kobiernickie, 
M iędzybrodzie lipnickie, M ikuszowice, Pisarzo- 
wice, Rybarzowice, Salmopol, Straconka. 
Szczyrk, W ilom ow ice, W ilkow ice.

2. Pow ia t polityczny Bochnia:
Niepołom ice.
3. Pow ia t polityczny Chrzanów:
Balin, Bolęein, Byczyna, Chełmek, C iężkow i­

ce, Dąb, Dąbrowa, Długoszyn, Góry luszowskie, 
Jeleń, Kąty, Kościelec, Krzeszowice, Kwaczała, 
Lgota, L ib iąż mały. L ib iąż .w ielki, Luszowice, 
M iękinia, M ioszowa, Moczydło, Myślachowice, 
Now a góra, Ostrężnica, Płaza, Płoki, Pogorzyce, 
Psary, Regulice, Rudno, Siersza, Szczakowa, 
Tenczynek, Trzebin ia miasto, Trzebinia wieś, 
Trzebionka, Wodna, Zalas, Żarki.

4. Pow iat polityczny Drohobycz:
Bania kotowska, Hubicze, Mraźnica, Modrycz, 

Opaka, Popiele, Scbodnica.
5. Pow iat polityczny Gorlice:
G lin ik m aryam polski, Klęczany, Kryg, Libu­

sza, L ipinki, Ropica polska, Sękowa, Siary, Stró­
żówka.

6. Pow iat polityczny Jasło:
Harklowa, Kołaczyce, N iegłow ice, Trzcinica.
7. Pow iat polityczny Kraków :
Czyżyny, Mydlniki, Zabierzów.
8. Pow iat polityczny Oświęcim :
Brzeszcze, Brzezinka, Klueznikowce, Kruki.
9. Pow iat polityczny Podgórze:
Borek Fałęcki, Kobierzyn, Łagiew n ik i, Skaw i­

na, Świątniki.
10. Pow ia t polityczny Sanok:
Posada olchowska, Zagórz.

11. Pow iat polityczny W ieliczka :
Dobczyce, Klasna, Lednica górna, Lednica nie­

miecka, Rożnowa.
Inne pow iaty z powodu braku toiejsca pom i­

jam y. Ogłoszenie to powinno było nastąpić p u ­
blicznie afiszam i w  każdej interesowanej gm i­
nę, czego dotąd nie zrobiono, m im o iż taki pro­
ceder przepisuje rozp. ces. z dn. 30 marca 1917. 
Zresztą wydano ten okóln ik bardzo późno, k ie­
dy już obowiązuje nowa ustawa.

W  powyższych gm inach tylko żony zm obilizo­
wanych (a nie inni członkowie rodziny) m ają o- 
trzym ać podwyżkę zasiłku o 1 0 % (a więc z 57  
b na 63 h, względnie z 85.5 h na 94 b) i  to za 4 
m iesiące: kwiecień, inaj, czerwiec i lip iec b. r., 
gdyż od 1  sierpnia obowiązuje nowa ustawa za­
siłkowa.

W  gm inach powyższych żony zm obilizowa­
nych pow inny natychm iast wnieść podanie o 
podwyżkę zasiłku z powołan iem  się na N r arku­
sza płatniczego, na który pobierają zasiłek. — 
Podw yżka wynosi za 4 m iesiące 10 K  43 h dla 
żony pobierającej zasiłek na mieszkanie, 6 K  
95 h dla m ającej bezpłatne mieszkanie.

Przyspieszenia wydania tego okóln ika doma­
gał się „Naprzód" kilkakrotnie, a ostatnio poseł 
K l e m e n s i e w i c z  poruszył tę sprawę w  na­
m iestnictw ie. Podw yżkę tę należałoby wypłacać 
z u r z ę d u  przy podwyżce zasiłku wedle nowej 
ustawy. W końcu zaznaczamy, że żony legion i­
stów, którym  zasiłk i austryackie wstrzym ano 
dopiero z dn. 1 sierpnia, m a ją  prawo do tej pod­
w yżk i za czas od 1 kw ietn ia do 31 lipca i po­
w inny wneść zaraz podania, aby na razie do­
stały przynajm niej tę drobną kwotę, zanim  w y ­
asygnują im  nowe zasiłki w ładze niem ieckie.

Komunikat niemiecki,
Berlin, 9 sierpnia. 

Urzędowo donoszą 8 sierpnia:
Zachodn i teren w ojny:

G rupa wojsk ks. Ruprechta: W e F la n d ry i
w zm ogła się w a lka  ogniow a wczoraj wieczór 
znowu do w ielkiej gwałtowności. W  odcinku  
przy w ybrztóu uderzy li A n g lic y  w  nocy, po o. 
gn iu  huraganow ym , w ie lk iem i s ila m i od N ieu- 
port k u  północy i  na północny wschód. W  wai« 
ce zb lizka odparto ich. M iędzy B ra ib a n k  (na 
północny w schód od E izschott) a Freeczeuberg 
w ykon a ł n ieprzyjacie l o zm roku  ponow nie czę­
ściowe, silne  a tak i na nasze stanow iska, został 
jednakowoż i  tutaj wszędzie odparty.

W schodn i teren wojny.
Front w ojsk  ks. Leopola bawarskiego: Nie 

było  ważniejszych czynności bojowych.
F ro n t  w o js k  a re y k s . Józefa: W  K arpatach  Le ­

s istych  zdobyły aastro-w ęgierskie  p u łk i sztu r­
m em  wiele zacięcie b ron ionych  szczytów gór-
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skich. Na południe  od M gr. C a s in u lu i i  na pół­
noc od k lasztoru  Lepsa odparto nowe ru m u ń ­
sk ie  ataki.

Grupa w osjk m arszałka Mackensena: W  
m iejscu prze łam ania n ieprzyjacie lsk ich l in ii 
koło Fokszany  toczy się zacięta walka. Z y sk a ­
liśm y  na terenie. Ro syan ie  i  R u m u n i w ykony­
w a li silne, lecz darem ne ataki. Jeńcy potw ier­
dzili, że a tak i przeprow adziło 12 pu łków  n ie­
przyjacielskich.

Front macedoński: N ic  nowego.
Pierw szy generalny kwaterm istrz: Lndendorff.

Z miasta i z kraju.
Chleb ze stęchłej m ęki. W ątpić należy, żeby 

m agistrat wydawał piekarniom  m ąkę stęćhłą 
na wypiek ch leb a —• z zupełnie jednak stęchłej 
mąki wypiekany chleb sprzedawała ludności we 
środę piekarnia W o ź n i a k a  przy ul. Czarno­
w iejskiej. Czyżby p. W oźniak posiadał tyle za­
pasów m ąki, że m ia ła  czas już stęchnąć? W id o ­
cznie i „ostrzejsza" kontrola magistratu nie 
przeszkadza uprawiać poszczególnym  jednost­
kom niesumiennych praktyk ze _ szkodą dla 
zdrowia, bez tego już na ciężkie próby narażone­
go ogółu.

P rzypadk i czerwonki m nożą się. M iejsk i U- 
rząd Zdrow ia zwraca ponownie w  tym  roku u- 
wagę na to, że od kilku dni w  zastraszający 
sposób mnożą się przypadki czerwonki w  K ra­
kow ie (dezynteryi). N ie u lega wątpliwości, ze 
powodem  zw iększenia się ilości tych chorób są 
błędy hygieniczne, popełniane przez ludność, 
zwłaszcza w  porze spożywania w  stanie suro­
w ym  owoców  i  jarzyn. Chcąc uchronić się. 
przed tem i chorobam i nakazanem jest przede- 
wszysitkiem pedantyczna czystość rąk. N ie na­
leży również p ijać w iększej ilości zimnej wo­
dy, lodów  i  t. d. U żywanie nieprzegotowanej 
'wody studziennej jest niepewne. Mleko należy 
przegotować. Należy się wystrzegać picia a lko­
holu.

Z opery. „Orfeusz" dany będzie dzisiaj po raz 
czwarty i  ostatni z pp. Adą Nekar, Marek-Ony- 
szkiew iczową i  L. Jaworzyńską. W  sobotniej 
„H a lce " wystąpi powtórnie w  tym  sezonie p. 
Marya Pilarz-M okrzycka, znakomita interpre- 
tatorka m oniuszkowskiej bohaterki. W  przed­
stawieniu tem  w eźm ie udzia ł śpiewak opery

poznańskiej p. Zygm unt Nowina, znany już z 
występu w  „Butterfly". Zespól operow y stu- 
clyuje obecnie Smetany „Sprzedaną narzeczo- 
nę", która będzie ostatnią nowością sezonu.

Z operetki w  teatrze przy ul. Rajskiej. Prócz 
Heleny M ilewskiej, na której występ w „Ks. 
czardasza" w  dwie godziny wszystkie b ilety 
wstępu były rozprzedane, pozyskała dyrekcya 
w  osobie Andrzeja Lelew icza znakom itą  siłę, 
—  reżysera i  artystę operetki. Lelew icza zna 
dobrze Kraków  z jego  występów w  operetce 
lw ow skiej i w ieczorków  humorystycznych.

O w iększy przydzia ł skór dla Galicyi. Galicyj­
ski przem ysł garbarski znajduje się w  zupeł­
nym prawie zastoju. Przyczyną tego zbyt szczu­
pły przydział skór, przeznaczony dla Galicyi 
przez Centralę skór w  W iedniu  (cały bez m ała  
zapas skó r surowych, dostarczany przez Galcyę, 
w yw ozi się do fabryk zackodnio-austryackich). 
W  sprawie tej interweniowała sekcya przem y­
słowa (I I I )  Centrali' odbudowy u odpowiednich 
m inisterstw  we W iedniu, domagając się, by skó ­
ra m i surowemi, dostarczanem i przez Galicy?, 
pokryw ano w  p ierw szym  rzędzie zapotrzebowa­
nie ga licyjsk ich  garbarń, a  tylko nadwyżkę w y ­
wożono do krajów  zachodnio - austryackich. — 
W  odpowiedzi na ten m em oryał oświadczyło m i­
nisterstwo wojny, że wszystkie ga licy jsk ie gar­
barnie, które się czują pokrzywdzone przydzia­
łem  skór lub w  jak im kolw iek  innym  kierunku, 
wlinny wnosić zażalenia za pośrednictwem Cen­
tra li odbudowy, a zażalenia te uznają uwzglę­
dnienie, o ile  będą uzasadnione.

2  podróży do K o ło m y i zamieszcza „K uryer 
Lw ow sk i" k ilka  interesujących szczegółów: 
K o ł o m y j a ,  jedno z najw iększych miast w  
Galicyi wschodniej, liczące do 50.000 m ieszkań­
ców —- pozostawała trzykrotn ie w tej wojn ie 
zdobyczą Rosyan i  tyleż bazy była odzyskiwa­
na. 26 z. m. rozgryw ały się w  m ieście sceny 
straszne. Źołdactwo rabowało i  rozbijało skle­
py, wówczas nadjechały autom obile pancerne 
i  kartaczowaly uciekinierów. W  K ołom yi była 
obfitość prowiantów. Dobrze zapisał się w  h i­
storyi m iasta gen. Szerem etyew, który był 
prawdziwym  opiekunem mieszkańców.

H a l i c z  —  wedle „K u ryera " —  zniszczony 
doszczętnie, samb ruiny, kupa śmiecia.

W  S t a n i s ł a w o w i e  całe m iasto opow ia­
da tylko o bohaterstwie i  szlachetności ułanów 
polskich i  ocaleniu przez nich -m ieszkańców 
przed dzik iem  żołdactwem. Poza Stanisławo­

wem, gdzie można dostać żywności wbród, w i­
dzi się już pola uprawiie i wcale pokaźne plo­
ny.

O t y n i a  w  w ie lk ie j części spalona. W ie lka  
fabryka narzędzi rolniczych Bredta zupełnie w  
gruzach.

Chrabąszcze jako surogat kawy. Dr Nevinni,
prof. farm alogicznego instytutu w  Insbruku, o- 
głasza publicznie w  fachowych pismach, że 
rozbiór chemiczny surogatów kawy pod nazwą 
„E n rillo " i w ielu  innych podobnych środków za­
stępczych, które ukazują się w  handlu w  stanie 
zm ielonym  — składa się z przypalonych i  zm ie­
lonych chrabąszczy.

Repertuar opery.
Sobota: „Halka".
Repertuar operetki.
Piątek: „Dookoła miłości".

Składki na fundusz iiudswy domu 
robotniczego w Borysławiu.

>. (Ciąg dalszy).
Jednodniowy zarobek z ło ży li:

Na listę Nr 209 kop. „E w k a“ : Prenkiewicz Jan 
15 K, Bochenek Michał 8.50 K, Szydło Stanisław
8.50 K, lobaza Jan 12 K, Franków Stanisław 7.80 K, 
Dratwa Jan 9 K, Boberek Ignacy 9 K, Hartman 
Piotr 6 Ii, Dziugan Szymon 6 K, Perłbinder Ben­
jamin 20 K. Razem 101.80 K.

Na listę Nr 239 kop. „K a r la ": Boczoń Piotr 13 K, 
Lechowicz Józef 13 K, Pudło Władysław 13 K, Bie- 
nia Wojciech 13 K, Gruszka Stanisław 8.50 K, Iloda- 
niewicz Władysław 8.50 K, Kielar Mieczysław’ 8.50 K, 
Martyniak Michał 9 K, Tokarczyk Walenty 8.50 K, 
Biały Piotr 8.50 K, Sandecki Antoni 10 K, Soleński 
Antoni 9 K, Dubas Dmytr 9 K, Gerlach Józef 9 K 
Radecki Teodor 6 K, Ringel Isak 4 K, Such 10 K. Ra-’ 
zem 160.50 K.

Na listę Nr 73 kop. „T a tra ": Słotwiński Władysław 
13 K, Tenerowicz Władysław 8.50 K, Wilczkiewicz 
Bolesław 13 K, Kman Józef 8.50 K, Eder Wilhelm
8.50 K, Kalitka Józef 8.50 K, Kotek Konstantyn 9 K, 
Moskal Franciszek 12 K, Słupnicki Władysław 9 K  
W ilk Grzegorz 7.80 K, Mróczkowski Józef 13 K, Kol 
sztyła Karol 8.50 K, Kozielec Józef 13 K, Łabańcio 
Roman 8.50 K, Przewłocki Józef 8.50 K, Bachowskl 
Roman 8.50 K, Petrów Hnat 8.50 K, Hauptmann Jó­
zef 6 K, Kessler Jakób 9 K, Kozioł Jan 13 K. Razem 
194.30 K.

(Ciąg dalszy nastąpi)

Wolne mieszkanie 
w kuchni

przy pl. Maryackim z oświe­
tleniem elektrycznem odstą­
pię i jeszcze pewną kwotę 
płacić będę w zamian za 
sprzątanie i ju trzy manie czy­
stości w 3 pokojach kancela­
ryjnych. Pojedyncze osoby lub 
bezdzietne małżeństwa mają 
pierwszeństwo. — Zgłoszenia 
między godziną 2—3 przyj­
muje z grzeczności WP. Mro­

czek, ul. Bracka 5.

Ja zaraz kupię

Kasę National,
która dodaje i kupony wy­
daje. Zgłoszenia przyjmuje 
Henryk Herzog — Kraków, 
Zyblikiewicza 15.

Zdolnego
czeladnika kuśnierskiego do 
robót galanteryjnych i futer 
przyjmę zaraz. Praca przez 
cały rok. Pracownia kuśnier­
ska Czesława Rybarskiogo 

w Żywcu.

Przyjmie się 
kiiku czeladników
mogą być inwalidzi, oraz kilka 
panien do introligatorni Fr. 
Trakowskiego, ul. Rajska 10.

Zginął pies
mały, sierć krótka bronzowo- 
brunatna z łysiną na prawej 
przedniej łopatce; pierś i 
brzuch białawe. Za wiado­
mość sowite wynagrodzenie. 
Ul. Topolowa 10. Dozorca wskaże.

□ □ □ □ □ □ □ □ □
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liilki zakład przemysłów)
zn ajdu jący  sie  tuż pod K rakow em

p o s z u k u je

zdolnego \ ener­
gicznego majstra 

placowego
w o ln e g o  o d  w o js k a .
Pierwszeństwo mają uzdol­
nieni murarze lub też cieśle. 
Zgłoszenia z podaniem wie­
ku, warunków płacy i z za­
łączeniem odpisów świadectw 
należy przesłać pod „X. Y. Z.“ 
do Administracyi tego pisma.

M n n ł p r  do wodociągu 
m o n t e r  pot rzebny.
Zgłoszenia w biurze: Lasko, 
Kraków, ulica Mikołajska 5.

tak  dla kupców jakoteż  
i prywatnych załatw ia  
starszy były kupiec.

Zgłoszenia przyjmuje Biuro 
ogłoszeń Feliksa Stattera, 

Kraków, Gołębia 2.

□ □ □ □ □ □ □ □ O

KO RK I
stare, używane i nowe ró­
żnego rodzaju ja k  również

odpadki korków
k u p u j e

A. KQHN, PRAG*
Karolinental 496.

Ważne dla każdego!
J u ż  w y s z ła  z  d r u k u  b r o s z u r a :

Objaśnienia 
nowej ustawy zasiłkowej

napisał

Dr Adam Muller
Cena 4® h z przesyłką —  dla kolporterów 
30 b. Wysyłka tylko za zaliczką lub poprze­
dniem nadesłaniem należytości, ewentualnie 

w markach.

ADMINISTRAGYA „PRAWA LUDUS‘ 
Kraków, ul. Dunajewskiego 5.

Zdolny mechanik
do maszyn mundsztukowych do tutek,
dobrze wprawiony, poszukiwany przez Galicyjską 
Fabrykę Tutek za dobrem wynagrodzeniem. —  
Szczegółowe oferty z podaniem żądanej płacy 
zwracać należy pod „W . A . 8970“ do Rudo lf 

Mosse, W ien  I., Seilerstatte 2.

K in o  „Opieka" Zielona 17. Od wtorku 7 do 
czwartku 9. sierpnia wyśw ietla  kino „Opieka" 
sensacyjny dram at am erykańskiej seryi W orl- 
da w  5 częściach „Pogoń za dolarem " z Rober­
tem  W arw ik iem  w  głównej roli. Ponadto w e­
soła komedya, zdjęcia z natury i  najnowsze 
zdjęcia z placu boju. Program  ilustruje znako­
m ita m uzyka wojskowa. Cały dochód na inwa­
lidów  wojennych pochodzących z Galicyi.

• • • •0 9 9 o e 9 9 9 9 9 9 e

Telefon  3541. 9

Poszukuje się do k u p n a  
w okolicy Krakowa

D O M U
z 3—5 morgami ogrodu 
owocowego i jarzynowego.
Zgłoszenia pod „Dom“ przyj­
muje Biuro ogłoszeń Stattera, 

Kraków, Gołębia 2.

W S łą tk i, k a lk i,  papier w o sko w y, fa rb y , *  
etermifcslla do „(SSasdlristkers11 i * 
„ © p a J o g r a p & s u 54 ka żd e j ilo śc i na sk ła - a 

dzie  u  f irm y  *

| Rudolf Now akf
Kraków , firoozka 4 4 . Te lefon  3541.
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R ozkład  jazdy.
Z K r a k o w a  odjeżdżają pociągi: d o  W i e ­

d n i a :  5.30 rano (wojskowy), 5.45 rano (osobo­
wy), połączenie do Szczakowy, Bielska, Żywca, 
Ołomuńca; 7 rano (pospieszny), połączenie do 
Granicy, Lublina, Kow la, Bielska, Cieszyna, Oło­
muńca; 9.15 rano (wojskowy), połączenie do 
Bielska, Żywca, Ołomuńca; 9.30 rano (osobowy), 
połączenie takie samo; 2.42 po południu (po­
spieszny), połączenie do Granicy, K ielc, Bielska, 
Cieszyna; 5.55 po południu (w ojskow y); 6.09 po 
południu (osobowy), połączenie do Cieszyna i 
Ołomuńca; 8.25 wieczorem (wojskowy), połącze­
nie do Granicy, Dęblina, Kow la, Bielska, Żywca, 
Ołomuńca; 8.40 w ieczorem  (osobowy), połącze­
nie do Granicy, Dęblina, Kow la, Cieszyna, Oło­
muńca.

D o  L w o w a  odjeżdżają pociągi: 6.30 rano 
(pospieszny); 7.58 rano (osobowy), połączenie do 
W ieliczk i, Rozwadowa, Lublina; 9.45 (w ojskow y);
10.32 (osobowy), połączenie do W ieliczk i, Rozwa­
dowa, Lublina, N. Sącza, Jasła; 1.45 w południe 
(osobowy) do Tarnowa i Szczucina; 3.05 po po­
łudniu (pospieszny), połączenie do Szczucina;
5.40 po południu (w ojskow y); 5-55 po południu 
(osobowy), połączenie do W ieliczk i, N. Sącza, 
Rozwadowa; 11.15 w  nocy (osobowy), połączenie 
do N. Sącza, Rozwadowa, Jasła.

T o  K o c m y r z o w a  odjeżdża pocia? osobo­
w y : 8.15 rano i 2 po południu, wreszcie 7.55 w ie­
czorem.

E o  N o w e g o  S ą c z a  odjeżdżają pociągi 
oscbowe: 8.30 rano, połączenie do Żywca, Zako­
panego; 2.15 w południe, połączenie do Oświę­
cim ia przez Skawinę, W adowice, Żywca, Zako­
panego; 11-30 w  nocy, połączenie do Żywca, Za­
kopanego.

E o  O ś w i ę c i m i a  od jeżdża ją  pociągi 6.50 
ra no  (p rzez. Ska w in ę ), 1.40 w  połudn ie  (połącze­
nie do G ra n ic y, L u b lin a , K o w la ).

Wydawca: Ignacy Daszyński. — Redaktor o duo .y icaziahy : Marysi) Pyrzowskl. Drukarnia Ludowa, Kraków, Donajowside^o ” '.Telefon ??!C).


